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Pro­log


Lon­dyn, 14 maja 1602


W zauł­kach South­wark było ciemno i pusto. W powie­trzu uno­sił się fetor
gni­ją­cych glo­nów, klo­aki i zde­chłych ryb. Paul odru­chowo ści­snął moc­niej
rękę Lucy i pocią­gnął ją za sobą.


– Trzeba było pójść brze­giem rzeki. W tej plą­ta­ni­nie uli­czek można się
tylko zgu­bić – szep­nął.


– Tak, tak, a za każ­dym rogiem czai się zło­dziej i mor­derca –
powie­działa roz­ba­wiona. – Cudow­nie, prawda? To tysiąc razy lep­sze niż
prze­sia­dy­wa­nie w stę­chłych murach i odra­bia­nie lek­cji. – Pod­ka­sała
ciężką suk­nię i pospie­szyła dalej.


Uśmiech­nął się mimo­wol­nie. Lucy miała nie­po­wta­rzalny talent do
wynaj­dy­wa­nia dobrych stron w każ­dej sytu­acji i w każ­dym cza­sie. Nawet
tak zwane złote lata Anglii, które w tym momen­cie zada­wały kłam swo­jej
nazwie, oka­zu­jąc się dość mrocz­nymi, nie zdo­łały jej wystra­szyć, ale
wręcz wpra­wiły ją w dobry humor.


– Szkoda, że ni­gdy nie mamy wię­cej niż trzy godziny – powie­działa, gdy
do niej dołą­czył. – Ham­let podo­bałby mi się jesz­cze bar­dziej, gdy­bym
nie musiała go oglą­dać w odcin­kach. – Zręcz­nie omi­nęła wielką błot­ni­stą
kałużę, a przy­naj­mniej miała nadzieję, że to było błoto. Potem zro­biła
kilka fry­wol­nych tanecz­nych kro­ków i okrę­ciła się wokół wła­snej osi. –
„Tak, to roz­waga czyni nas tchó­rzami”1… Czyż to nie było
cudowne?


Ski­nął głową, siłą powstrzy­mu­jąc się od uśmie­chu. Zbyt czę­sto musiał to
robić w obec­no­ści Lucy. Jeśli nie będzie uwa­żał, wyj­dzie na ostat­niego
idiotę!


Znaj­do­wali się w dro­dze do Lon­don Bridge – most South­wark, który
wła­ści­wie byłby dogod­niej­szy, w tam­tym cza­sie jesz­cze nie ist­niał. Ale
musieli się pospie­szyć, jeśli nie chcieli, by ktoś zauwa­żył ich
pota­jemną wyprawę w sie­dem­na­sty wiek.


Boże, ileż by dał za to, by móc w końcu zdjąć ten sztywny biały gors. W dotyku był niczym pla­sti­kowy koł­nierz, jaki zakłada się psom po
ope­ra­cji.


Lucy skrę­ciła w stronę rzeki. Jej myśli naj­wy­raź­niej wciąż jesz­cze
krą­żyły wokół Szek­spira.


– A ile dałeś temu czło­wie­kowi, żeby nas wpu­ścił do teatru Globe, Paul?


– Takie cztery cięż­kie monety, nie mam poję­cia, ile są warte. –
Roze­śmiał się. – Może to była jego roczna pen­sja albo coś w tym stylu.


– W każ­dym razie poskut­ko­wały. Miej­sca były super.


Bie­giem dotarli do Lon­don Bridge. Tak samo jak wtedy, kiedy szli w prze­ciwną stronę, Lucy przy­sta­nęła i chciała powie­dzieć coś na temat
domów, które zbu­do­wano na moście. Ale on pocią­gnął ją dalej.


– Wiesz prze­cież, co powie­dział pan Geo­rge: jeśli sto­isz za długo pod
oknem, ktoś opróżni ci noc­nik na głowę – przy­po­mniał jej. – A poza tym
rzu­casz się w oczy!


– Wcale nie widać, że to most, wygląda jak zwy­kła ulica. Patrz, korek!
Już czas, żeby powstało parę innych mostów.


Most, w prze­ci­wień­stwie do bocz­nych zauł­ków, był zatło­czony, ale powozy,
lek­tyki i dorożki nie posu­wały się do przodu ani o cen­ty­metr.


Z dala docho­dziły prze­kleń­stwa woź­ni­ców i rże­nie koni, lecz przy­czyny
zamie­sza­nia nie było widać. Z okna powozu tuż obok nich wychy­lił się
męż­czy­zna w czar­nym kape­lu­szu. Sztywny biały koł­nie­rzyk się­gał mu aż do
uszu.


– Nie ma jakiejś innej drogi przez tę śmier­dzącą rzekę? – zawo­łał po
fran­cu­sku do swego woź­nicy.


Ten zaprze­czył.


– Nawet gdyby była, nie mogli­by­śmy zawró­cić, utknę­li­śmy. Pójdę do przodu
zoba­czyć, co się stało. Na pewno zaraz poje­dziemy dalej, panie.


Mru­cząc coś pod nosem, męż­czy­zna scho­wał głowę razem z kape­lu­szem i koł­nie­rzy­kiem z powro­tem do powozu, pod­czas gdy woź­nica toro­wał sobie
drogę przez tłum.


– Sły­sza­łeś to, Paul? Fran­cuzi! – szep­nęła z zachwy­tem Lucy. – Tury­ści!


– Tak. Świet­nie. Ale my musimy ruszać dalej, nie mamy zbyt wiele czasu.


Przy­po­mi­nał sobie jak przez mgłę, że czy­tał o tym moście – kie­dyś został
znisz­czony, a potem odbu­do­wany pięt­na­ście metrów dalej. A więc to nie
jest dobre miej­sce na prze­skok w cza­sie.


Poszli za fran­cu­skim woź­nicą, ale kawa­łek dalej ujrzeli taką masę ludzi
i pojaz­dów, że nie dało się przejść.


– Sły­sza­łam, że zapa­lił się wóz wio­zący beczki z ole­jem. – Sto­jąca przed
nimi kobieta nie mówiła do nikogo kon­kret­nego. – Jak nie będą uwa­żać, to
kie­dyś spalą cały ten most.


– Tylko nie dziś – mruk­nął Paul i chwy­cił Lucy za ramię. – Chodź,
wra­camy. Lepiej pocze­kajmy na prze­skok po tej stro­nie.


– Pamię­tasz jesz­cze hasło? Na wypa­dek, gdy­by­śmy nie zdą­żyli.


– Coś z kawą i kupi­dy­nem?


– Gutta cavat lapi­dem, głup­ta­sie. – Pod­nio­sła na niego wzrok,
chi­cho­cząc.


Jej nie­bie­skie oczy błysz­czały z roz­ba­wie­nia i nagle przy­szło mu do
głowy to, co odpo­wie­dział jego brat Falk, zapy­tany o ide­alny moment:
„Nie bawił­bym się w dłu­gie roz­mowy. Po pro­stu bym to zro­bił. Naj­wy­żej
cię spo­licz­kuje, ale przy­naj­mniej będziesz wie­dział”.


Falk oczy­wi­ście wypy­ty­wał go, o kim mowa, ale Paul nie miał ochoty na
dys­ku­sje, które zwy­kle zaczy­nały się od słów: „Prze­cież wiesz, że
związki mię­dzy rodzi­nami de Vil­liers i Mon­trose mają być natury ści­śle
biz­ne­so­wej”, a koń­czyły pod­su­mo­wa­niem: „Poza tym wszyst­kie dziew­czyny z rodziny Mon­trose to kozy, a kie­dyś wyro­sną z nich takie smoki jak lady
Ari­sta”.


Kozy! Aku­rat! Może w odnie­sie­niu do innych dziew­czyn z rodziny Mon­trose
była to prawda – ale na pewno nie doty­czyła Lucy.


Lucy, która każ­dego dnia zadzi­wiała go na nowo, któ­rej zwie­rzał się tak
jak nikomu dotąd, Lucy, z którą dosłow­nie…


Zaczerp­nął głę­boko powie­trza.


– Czemu sta­jesz? – spy­tała Lucy.


W tym momen­cie pochy­lił się ku niej i przy­ci­snął wargi do jej ust. Przez
trzy sekundy bał się, że go ode­pchnie, ale po chwili naj­wy­raź­niej
prze­zwy­cię­żyła zasko­cze­nie i oddała mu poca­łu­nek, naj­pierw bar­dzo
ostroż­nie, potem moc­niej.


Wła­ści­wie był to naj­bar­dziej nie­od­po­wiedni moment i wła­ści­wie okrop­nie
się spie­szyli, bo prze­cież w każ­dej sekun­dzie mogli prze­sko­czyć w cza­sie, i wła­ści­wie…


Paul zapo­mniał, o co cho­dziło z tym trze­cim „wła­ści­wie”. Teraz liczyła
się tylko ona.


Nagle jego wzrok padł na postać w ciem­nym kap­tu­rze i odsko­czył
prze­ra­żony.


Lucy spoj­rzała na niego z iry­ta­cją, po czym zaru­mie­niła się i spu­ściła
oczy.


– Prze­pra­szam – mruk­nęła spe­szona. – Larry Cole­man też mówił, że jak
całuję, to ma wra­że­nie, jakby mu ktoś wci­skał do ust garść nie­doj­rza­łego
agre­stu.


– Agre­stu? – Potrzą­snął głową. – A kim, do dia­bła, jest Larry Cole­man?


Teraz zda­wała się kom­plet­nie zdez­o­rien­to­wana, ale on musiał sam jakoś
upo­rząd­ko­wać chaos, który zapa­no­wał w jego gło­wie. Odcią­gnął Lucy spod
świa­teł pochodni, chwy­cił ją za ramiona i popa­trzył jej głę­boko w oczy.


– Okej, Lucy. Po pierw­sze: cału­jesz mniej wię­cej tak… jak sma­kują
tru­skawki. Po dru­gie: jak spo­tkam tego Larry’ego Cole­mana, dam mu w pysk. Po trze­cie: koniecz­nie zapa­mię­taj, na czym skoń­czy­li­śmy. Ale teraz
mamy maleńki pro­blem.


Wska­zał na wyso­kiego męż­czy­znę, który wynu­rzył się z cie­nia i pod­szedł
do powozu Fran­cuza.


Oczy Lucy roz­sze­rzyły się z prze­ra­że­nia.


– Dobry wie­czór, baro­nie – ode­zwał się po fran­cu­sku męż­czy­zna. Na dźwięk
jego głosu Lucy mocno wpiła palce w ramię Paula. – Jak dobrze pana
widzieć. Z Flan­drii to daleka droga. – Zsu­nął z głowy kap­tur.


Z wnę­trza powozu dobiegł ich okrzyk zasko­cze­nia.


– Fał­szywy mar­kiz! Cóż ty tutaj robisz, panie? Co to ma zna­czyć?


– Też bym chciała wie­dzieć – szep­nęła Lucy.


– Czy tak wita się wła­snego potomka? – rzekł męż­czy­zna, naj­wy­raź­niej
zado­wo­lony z efektu, jaki wywo­łał. – W końcu jestem wnu­kiem wnuka
two­jego wnuka i nawet jeśli nazy­wają mnie czło­wie­kiem bez imie­nia, mogę
cię zapew­nić, że mam imię. I to nawet nie jedno, ści­śle rzecz bio­rąc.
Czy mogę wsiąść do twego powozu? Nie­wy­god­nie się tutaj stoi, a most
jesz­cze przez pewien czas będzie nie­prze­jezdny. – Nie cze­ka­jąc na
odpo­wiedź i nawet się nie roz­glą­da­jąc, otwo­rzył drzwi i wsiadł do
powozu.


Lucy pocią­gnęła Paula dwa kroki w bok, jesz­cze dalej od świe­tli­stego
kręgu pochodni.


– To naprawdę on! Tylko znacz­nie młod­szy! Co mamy teraz zro­bić?


– Nic – odszep­nął Paul. – Raczej nie możemy podejść i powie­dzieć „dzień
dobry”. W ogóle nie powinno nas tu być.


– Ale co on tu robi?


– Głupi przy­pa­dek. W żad­nym razie nie może nas zoba­czyć. Chodź, musimy
dostać się na brzeg.


Jed­nak żadne z nich nie ruszyło się z miej­sca. Oboje stali jak
wmu­ro­wani, wpa­tru­jąc się w ciemne okienko powozu z więk­szą fascy­na­cją,
niż przed­tem patrzyli na scenę teatru Globe.


– W cza­sie naszego ostat­niego spo­tka­nia dałem ci prze­cież wyraź­nie do
zro­zu­mie­nia, co o tobie myślę – dobiegł ich teraz z powozu głos
fran­cu­skiego barona.


– Och tak, dałeś.


Cichy śmiech gościa wywo­łał u Paula gęsią skórkę, choć nie potra­fił
powie­dzieć dla­czego.


– Pod­ją­łem już decy­zję! – Głos barona nieco drżał. – Prze­każę to
sza­tań­skie urzą­dze­nie soju­szowi, nie­ważne, jakich per­fid­nych metod
uży­jesz, by mnie od tego odwieść. Wiem, że zawar­łeś pakt z dia­błem.


– O co mu cho­dzi? – wyszep­tała Lucy.


Paul tylko pokrę­cił głową.


Znowu usły­szeli cichy śmiech.


– Mój ogra­ni­czony, zaśle­piony przodku! O ileż łatwiej­sze mogłoby być
twoje życie, i moje też, gdy­byś posłu­chał mnie, a nie tego two­jego
biskupa czy żało­snych fana­tycz­nych zwo­len­ni­ków soju­szu. Gdy­byś tylko
użył rozumu zamiast różańca. Gdy­byś dostrzegł, że jesteś czę­ścią cze­goś
więk­szego niż to, o czym prawi kaza­nia twój ksiądz.


Odpo­wiedź barona zabrzmiała jak Ojcze nasz.


– A więc to jest twoje ostat­nie słowo w tej spra­wie?


– Jesteś dia­błem wcie­lo­nym – powie­dział baron. – Wyjdź z mego powozu i ni­gdy wię­cej nie poka­zuj mi się na oczy.


– Jak sobie życzysz. Tylko jesz­cze jeden dro­biazg. Nie mówi­łem ci o tym
wcze­śniej, żeby cię nie­po­trzeb­nie nie dener­wo­wać, ale na twoim nagrobku,
który widzia­łem na wła­sne oczy, wypi­sano czter­na­sty maja 1602 roku jako
dzień two­jej śmierci.


– Ale to prze­cież jest… – zaczął baron.


– Otóż to, dzi­siaj. A do pół­nocy nie pozo­stało już wiele czasu.


Dał się sły­szeć ciężki oddech barona.


– Co on tam robi? – wyszep­tała Lucy.


– Łamie swoje zasady. – Gęsia skórka pokryła Pau­lowi kark. – Mówi o… –
Prze­rwał, bo poczuł w żołądku dobrze znane, nie­przy­jemne skur­cze.


– Mój woź­nica zaraz wróci – powie­dział baron z lękiem w gło­sie.


– Tak, oczy­wi­ście – odrzekł intruz nie­mal znu­dzo­nym tonem. – Dla­tego
będę się spie­szył.


– Paul! – Lucy przy­ło­żyła dłoń w oko­lice żołądka.


– Wiem, też to czuję. Niech to szlag trafi… Musimy biec, jeśli nie
chcemy spaść w odmęty rzeki.


Chwy­cił ją za ramię i pocią­gnął naprzód, sta­ran­nie się pil­nu­jąc, by nie
patrzeć w stronę okna powozu.


– Wła­ści­wie chyba zmar­łeś w swo­jej ojczyź­nie na paskudną grypę –
usły­szeli, prze­my­ka­jąc obok. – Ale ponie­waż moje odwie­dziny u cie­bie
osta­tecz­nie dopro­wa­dziły do tego, że dziś jesteś tu, w Lon­dy­nie, i cie­szysz się zna­ko­mi­tym zdro­wiem, rów­no­waga została w pewien spo­sób
zakłó­cona. Moje umi­ło­wa­nie ładu każe mi zatem odro­binę dopo­móc śmierci.


Mimo że uwagę Paula pochła­niały teraz skur­cze wła­snego żołądka i obli­cza­nie, ile metrów jest jesz­cze do brzegu, zna­cze­nie tych słów
prze­nik­nęło do jego świa­do­mo­ści. Zatrzy­mał się.


Lucy szturch­nęła go w bok.


– Bie­gnij! – syk­nęła, sama pod­ry­wa­jąc się do biegu. – Mamy tylko kilka
sekund!


Na mięk­kich nogach ruszył za nią i gdy pobli­ski brzeg zaczął mu się
roz­my­wać przed oczami, usły­szał z wnę­trza powozu straszny, choć
stłu­miony krzyk, po któ­rym padło wykrztu­szone rzę­żą­cym gło­sem:
„Sza­ta­nie!” – a potem zapa­no­wała mar­twa cisza.
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Kro­niki Straż­ni­ków

18 grud­nia 1992 roku


Lucy i Paul dziś o godzi­nie 15.00 pod­dali się elap­sji do 1948 roku. O godzi­nie 19.00 wylą­do­wali na grządce z różami za oknem Smo­czej Sali, w cał­ko­wi­cie prze­mo­czo­nych kostiu­mach z XVII wieku.


Zro­bili na mnie wra­że­nie mocno roz­trzę­sio­nych i ple­tli trzy po trzy,
dla­tego wbrew ich woli poro­zu­mia­łem się z lor­dem Mon­trose i Fal­kiem de
Vil­liers. Ale histo­rię dało się bar­dzo pro­sto wyja­śnić. Lord Mon­trose
dokład­nie pamięta bal kostiu­mowy, jaki odbył się w 1948 roku w ogro­dzie,
kiedy to kil­koro gości, mię­dzy innymi także Lucy i Paul, po spo­ży­ciu
zbyt dużej ilo­ści alko­holu wylą­do­wało w sta­wie ze zło­tymi ryb­kami.


Lord Lucas wziął odpo­wie­dzial­ność za to wyda­rze­nie i obie­cał posa­dzić na
nowo obie kom­plet­nie znisz­czone róże Fer­di­nand Picard i Mrs. John Laing.


Lucy i Paul zostali jak naj­su­ro­wiej napo­mnieni, by w przy­szło­ści,
nie­za­leż­nie od epoki, trzy­mać się z dala od alko­holu.


Raport: J. Moun­tjoy, adept II stop­nia
  
1.


Proszę pań­stwa, to jest kościół! Tu nie
wolno się cało­wać!


Prze­stra­szona otwo­rzy­łam oczy i cof­nę­łam się gwał­tow­nie, ocze­ku­jąc
widoku sta­ro­mod­nego księ­dza w roz­wia­nej sutan­nie, który z obu­rzoną miną
spie­szy w naszą stronę, by zadać nam surową pokutę. Ale to wcale nie był
czło­wiek. To był mały gar­gu­lec, który przy­siadł na kościel­nej ławce tuż
obok kon­fe­sjo­nału i patrzył na mnie tak samo zasko­czony jak ja na niego.


Choć w zasa­dzie to było raczej nie­moż­liwe, bo mojego stanu nie dałoby
się już nazwać zasko­cze­niem. Mówiąc szcze­rze, mia­łam coś w rodzaju
gigan­tycz­nej awa­rii pro­cesu myślo­wego.


Wszystko zaczęło się od tego poca­łunku. Gideon de Vil­liers poca­ło­wał
mnie – Gwen­do­lyn She­pherd. Oczy­wi­ście powin­nam była zadać sobie pyta­nie,
skąd nagle wpadł na ten pomysł – w kon­fe­sjo­nale, gdzieś w Bel­gra­vii w 1912 roku – tuż po naszej roz­pacz­li­wej, zapie­ra­ją­cej dech w pier­siach
ucieczce, w któ­rej prze­szka­dzała mi nie tylko się­ga­jąca do kostek, wąska
suk­nia z komicz­nym mary­nar­skim koł­nie­rzem.


Mogłam doko­nać ana­li­tycz­nego porów­na­nia tego poca­łunku z innymi, które
prze­ży­łam wcze­śniej, oraz okre­ślić, dla­czego Gideon cało­wał o niebo
lepiej.


Mogło mi dać do myśle­nia, że mię­dzy nami była ściana kon­fe­sjo­nału z okien­kiem, przez które Gideon prze­pchnął głowę i ręce, i że to nie były
ide­alne warunki do poca­łunku, pomi­ja­jąc już zupeł­nie fakt, że nie
potrze­bo­wa­łam w swoim życiu więk­szego cha­osu, skoro zale­d­wie trzy dni
temu dowie­dzia­łam się, że odzie­dzi­czy­łam po swej rodzi­nie gen podróży w cza­sie.


Fak­tem jed­nak było, że nie pomy­śla­łam abso­lut­nie o niczym, może poza
„och!”, „mmm!” i „jesz­cze!”.


Dla­tego dopiero teraz, kiedy ten mały gar­gu­lec skrzy­żo­wał ramiona,
patrząc na mnie gniew­nie z kościel­nej ławki, dopiero teraz, gdy mój
wzrok padł na brud­no­żółtą zasłonkę w kon­fe­sjo­nale, która zale­d­wie przed
chwilą była jasno­zie­lona, zorien­to­wa­łam się, że tym­cza­sem
prze­sko­czy­li­śmy z powro­tem do teraź­niej­szo­ści.


– Psia­krew! – Gideon cof­nął się na swoją stronę kon­fe­sjo­nału i podra­pał
się w głowę.


Psia­krew? Mało deli­kat­nie spa­dłam z obło­ków, zapo­mi­na­jąc o gar­gulcu.


– Jak dla mnie, nie było aż tak źle – powie­dzia­łam, sta­ra­jąc się zdo­być
na moż­li­wie obo­jętny ton.


Nie­stety tro­chę bra­ko­wało mi tchu, co wpły­nęło nega­tyw­nie na ogólne
wra­że­nie. Nie potra­fi­łam spoj­rzeć Gide­onowi w oczy, więc wciąż gapi­łam
się na bru­natną polie­strową zasłonkę w kon­fe­sjo­nale.


Boże! Prze­by­łam w cza­sie pra­wie sto lat, w ogóle tego nie zauwa­ża­jąc,
ponie­waż ten poca­łu­nek tak kom­plet­nie i zupeł­nie mnie… zasko­czył. Cho­dzi
mi o to, że w jed­nej minu­cie facet się mnie cze­pia, w następ­nej znaj­duję
się w samym środku pościgu i muszę bro­nić się przed uzbro­jo­nymi w pisto­lety męż­czy­znami, a potem nagle – ni stąd, ni zowąd – on twier­dzi,
że jestem kimś wyjąt­ko­wym, i mnie całuje. I to jak całuje! Od razu
zro­bi­łam się zazdro­sna o te wszyst­kie dziew­czyny, od któ­rych się tego
nauczył.


– Nie ma nikogo. – Gideon wyj­rzał, lustru­jąc wnę­trze kościoła, po czym
wyszedł z kon­fe­sjo­nału. – Dobrze. Wró­cimy do Tem­ple auto­bu­sem. Chodź, na
pewno już na nas cze­kają.


Wytrą­cona z rów­no­wagi wpa­try­wa­łam się w niego przez zasłonkę w kon­fe­sjo­nale. Czyżby to miało zna­czyć, że chce nad tym wszyst­kim przejść
do porządku dzien­nego? Po poca­łunku (wła­ści­wie lepiej przed, ale na to
było już za późno) nale­ża­łoby jesz­cze może wyja­śnić parę pod­sta­wo­wych
kwe­stii, prawda? Czy ten poca­łu­nek był swego rodzaju wyzna­niem miło­ści?
Może Gideon i ja byli­śmy teraz nawet parą? Czy tylko tro­chę się
pomi­zia­li­śmy, bo aku­rat nie mie­li­śmy nic lep­szego do roboty?


– Nie pojadę auto­bu­sem w tej sukni – oświad­czy­łam kate­go­rycz­nie,
pod­no­sząc się z naj­więk­szą god­no­ścią, na jaką było mnie stać.


Wola­ła­bym odgryźć sobie język, niż zadać jedno z tych pytań, które
wła­śnie prze­mknęły mi przez głowę.


Moja suk­nia była biała, z błę­kit­nymi saty­no­wymi wstąż­kami w talii i przy
koł­nie­rzyku, zapewne ostatni krzyk mody w 1912 roku, ale raczej nie­zbyt
odpo­wied­nia w środ­kach komu­ni­ka­cji publicz­nej w dwu­dzie­stym pierw­szym
wieku.


– Weź­miemy tak­sówkę – doda­łam.


Gideon spoj­rzał na mnie, ale nie zapro­te­sto­wał. W sur­du­cie i spodniach
zapra­so­wa­nych w kan­cik też nie­spe­cjal­nie nada­wał się do auto­busu. A przy
tym wyglą­dał naprawdę dobrze, tym bar­dziej że jego włosy nie były już
tak gła­dziutko zacze­sane za uszy jak jesz­cze dwie godziny temu, lecz
opa­dały na czoło nie­sfor­nymi lokami.


Pode­szłam do niego w kościel­nej nawie i prze­szył mnie dreszcz. Było
tutaj potwor­nie zimno. A może to dla­tego, że od trzech dni pra­wie nie
spa­łam? A może przez to, co się wła­śnie wyda­rzyło?


Ostat­nio mój orga­nizm wytwo­rzył praw­do­po­dob­nie wię­cej adre­na­liny niż
przez całe szes­na­ście lat mojego dotych­cza­so­wego życia. Tak wiele się
zda­rzyło, a ja mia­łam tak mało czasu, żeby się nad tym zasta­no­wić, że
głowa wprost pękała mi od natłoku infor­ma­cji i wra­żeń. Gdy­bym była
posta­cią z komiksu, uno­siłby się nade mną dymek z gigan­tycz­nym zna­kiem
zapy­ta­nia. I może jesz­cze parę tru­pich cza­szek.


Spró­bo­wa­łam zebrać się w sobie. Jeśli Gideon chce nad tym przejść do
porządku dzien­nego – pro­szę bar­dzo, ja też mogę.


– Okej, więc chodźmy stąd jak naj­szyb­ciej – powie­dzia­łam opry­skli­wie. –
Zimno mi.


Chcia­łam się obok niego prze­ci­snąć, ale przy­trzy­mał mnie za ramię.


– Posłu­chaj, tamto… – Prze­rwał, zapewne w nadziei, że wejdę mu w słowo.


Czego oczy­wi­ście nie zro­bi­łam. Bar­dzo chcia­łam usły­szeć, co ma do
powie­dze­nia. Poza tym mia­łam trud­no­ści z oddy­cha­niem, kiedy stał tak
bli­sko mnie.


– Ten poca­łu­nek… To nie… – I znowu zamilkł.


Ale ja natych­miast dokoń­czy­łam w myślach: „To nie tak jak myślisz”.


Och, jasne, więc nie powi­nien był tego robić, prawda? To tak jakby
pod­pa­lić zasłony, a potem się dzi­wić, że cały dom się pali (no dobra,
głu­pie porów­na­nie). Nie zamie­rza­łam mu niczego uła­twiać i tylko
patrzy­łam na niego chłodno i wycze­ku­jąco. To zna­czy pró­bo­wa­łam patrzeć
chłodno i wycze­ku­jąco, a w rze­czy­wi­sto­ści praw­do­po­dob­nie przy­bra­łam minę
w stylu „jestem mały Bambi, pro­szę cię, nie strze­laj do mnie!” – i nic
nie mogłam na to pora­dzić. Jesz­cze tego bra­ko­wało, żeby zaczęła mi drżeć
dolna warga.


To nie tak jak myślisz. No, dalej, powiedz to!


Ale Gideon nic nie powie­dział. Wycią­gnął mi szpilkę ze splą­ta­nych wło­sów
(moja skom­pli­ko­wana fry­zura z zawi­nię­tych war­ko­czy zapewne wyglą­dała
teraz tak, jakby para pta­ków uwiła w niej sobie gniazdo), ujął kosmyk
moich wło­sów i owi­nął go sobie wokół palca. Drugą dło­nią zaczął gła­dzić
mnie po twa­rzy, a potem pochy­lił się i poca­ło­wał mnie ponow­nie, tym
razem bar­dzo deli­kat­nie. Zamknę­łam oczy i nastą­piło to samo co przed­tem
– mój mózg znów miał tę błogą prze­rwę w komu­ni­ka­cji (nada­wał wyłącz­nie
„och”, „mmm” i „jesz­cze”).


Ale tylko przez jakieś dzie­sięć sekund, bo zaraz tuż obok roz­legł się
ziry­to­wany głos.


– Znowu zaczy­na­cie?


Prze­stra­szona pchnę­łam Gide­ona lekko w pierś i spoj­rza­łam pro­sto w pysk
małego gar­gulca, który tym­cza­sem zwie­sił się głową w dół z empory, pod
którą sta­li­śmy. Ści­śle rzecz bio­rąc, to był duch gar­gulca.


Gideon puścił moje włosy i przy­brał obo­jętny wyraz twa­rzy. O Boże! Co on
musiał sobie teraz o mnie pomy­śleć! W jego zie­lo­nych oczach nie
dostrze­głam jed­nak żad­nych emo­cji, może poza lek­kim zdzi­wie­niem.


– Wiesz… zda­wało mi się, że coś sły­sza­łam – mruk­nę­łam.


– Okej – powie­dział nieco prze­cią­gle, ale bar­dzo uprzej­mie.


– To mnie sły­sza­łaś! – ode­zwał się gar­gu­lec. – Sły­sza­łaś mnie!


Był mniej wię­cej wiel­ko­ści kota, jego twarz też przy­po­mi­nała pysz­czek
kota; miał szpi­cza­ste duże uszy rysia, a mię­dzy nimi parę zaokrą­glo­nych
rogów, poza tym skrzy­dełka na ple­cach i długi, pokryty łuskami,
jasz­czur­czy ogon o trój­kąt­nym zakoń­cze­niu, ner­wowo bijący na wszyst­kie
strony.


– A w dodatku mnie widzisz!


Mil­cza­łam.


– Lepiej już chodźmy – rzekł Gideon.


– Widzisz mnie i sły­szysz! – zawo­łał z zachwy­tem mały gar­gu­lec,
zesko­czył z empory na jedną z kościel­nych ławek i zaczął na niej
pod­ska­ki­wać. Miał głos jak zaka­ta­rzone, zachryp­nięte dziecko. – Wiem to
na pewno!


Teraz tylko nie mogę popeł­nić żad­nego błędu, bo ina­czej ni­gdy się go nie
pozbędę. Obo­jęt­nym wzro­kiem omio­tłam ławki, idąc w stronę wyj­ścia.
Gideon przy­trzy­mał mi drzwi.


– Dzię­kuję, to bar­dzo uprzejme – rzu­cił gar­gu­lec, w pod­sko­kach
wybie­ga­jąc z kościoła.


Gdy zna­la­złam się na zewnątrz, zmru­ży­łam oczy. Niebo pokry­wały chmury i słońca nie było widać, ale według mojej oceny musiał być wcze­sny
wie­czór.


– Pocze­kajże! – zawo­łał gar­gu­lec i chwy­cił mnie za suk­nię. – Koniecz­nie
musimy poroz­ma­wiać. Hej, dep­czesz mi po nogach… Nie uda­waj, że mnie nie
widzisz. Wiem, że widzisz. – Z jego ust wystrze­liła odro­bina wody,
two­rząc przed moimi trze­wi­kami małą kałużę. – Ups, prze­pra­szam. To mi
się zda­rza tylko wtedy, gdy jestem zde­ner­wo­wany.


Spoj­rza­łam w górę na fasadę kościoła: był w stylu wik­to­riań­skim, z kolo­ro­wymi witra­żami i dwiema ład­nymi, fan­ta­zyj­nymi wie­żami. Cegły
wystę­po­wały na prze­mian z kre­mo­wym tyn­kiem, co two­rzyło wesoły pasia­sty
wzór. Na całej budowli nie było jed­nak żad­nej figurki, żad­nego gar­gulca.
To dziwne, że poja­wił się tutaj ten duch.


– Tu jestem! – zawo­łał gar­gu­lec i wcze­pił się pazu­rami w mur tuż przed
moim nosem.


Potra­fił się wspi­nać jak jasz­czurka, one wszyst­kie to umieją. Gapi­łam
się przez sekundę na cegłę obok jego głowy, a potem się odwró­ci­łam.


Gar­gu­lec nie był już teraz taki pewien, czy naprawdę go widzę.


– Pro­szę cię – powie­dział. – Tak przy­jem­nie byłoby poroz­ma­wiać z kimś
innym niż duch sir Artura Conan Doyle’a.


Sprytne stwo­rze­nie. Ale nie dałam się na to nabrać. Było mi go wpraw­dzie
żal, ale wie­dzia­łam, jak uciąż­liwe potra­fią być te małe potworki, a poza
tym prze­szko­dził mi w poca­łunku i przez niego Gideon praw­do­po­dob­nie
myśli teraz, że jestem roz­ka­pry­szoną kozą.


– Pro­szę, pro­szę, pro­oooszę! – powta­rzał bła­gal­nie gar­gu­lec.


Na­dal cał­ko­wi­cie go igno­ro­wa­łam. O rany, Bóg jeden wie, ile pro­ble­mów
mia­łam na gło­wie.


Gideon pod­szedł do kra­węż­nika i zaczął machać na tak­sówkę. Oczy­wi­ście
zaraz jakaś się zatrzy­mała. Nie­któ­rzy ludzie zawsze mają szczę­ście w takich spra­wach. Albo coś w rodzaju natu­ral­nego auto­ry­tetu. Na przy­kład
moja babka, lady Ari­sta. Wystar­czy, że sta­nie na skraju chod­nika i rzuci
surowe spoj­rze­nie, a już tak­sów­karz hamuje tuż obok niej.


– Idziesz, Gwen­do­lyn?


– Nie możesz mnie tak teraz po pro­stu zosta­wić! – Schryp­nięty gło­sik
gar­gulca brzmiał płacz­li­wie i roz­dzie­ra­jąco. – Prze­cież dopiero się
spo­tka­li­śmy.


Gdy­by­śmy byli sami, pew­nie dała­bym się spro­wo­ko­wać do roz­mowy. Mimo
ostrych, szpi­cza­stych zębów i szpo­nia­stych stóp był na swój spo­sób
sym­pa­tyczny i chyba nie­spe­cjal­nie mógł liczyć na czy­jeś towa­rzy­stwo
(duch sir Arthura Conan Doyle’a miał z pew­no­ścią coś lep­szego do roboty.
Cze­góż on w ogóle szu­kał w Lon­dy­nie?). Ale jeśli roz­ma­wiasz z duchem w obec­no­ści innych ludzi, to uwa­żają cię – jeśli masz szczę­ście – za
oszu­sta lub aktora albo – w więk­szo­ści przy­pad­ków – za wariata. Nie
chcia­łam ryzy­ko­wać tego, by Gideon wziął mnie za wariatkę. Poza tym
ostatni gar­gul­cowy demon, z któ­rym roz­ma­wia­łam, tak się do mnie
przy­wią­zał, że nie­mal nie mogłam sama pójść do łazienki.


Z kamienną twa­rzą wsia­dłam więc do tak­sówki i kiedy samo­chód ruszał,
patrzy­łam nie­wzru­sze­nie przed sie­bie. Gideon wyglą­dał obok mnie przez
okno. Tak­sów­karz, uno­sząc brwi, otak­so­wał we wstecz­nym lusterku nasze
kostiumy, ale nie sko­men­to­wał ich ani sło­wem. To mu trzeba zapi­sać na
plus.


– Docho­dzi wpół do siód­mej – ode­zwał się Gideon, naj­wy­raź­niej usi­łu­jąc
pro­wa­dzić neu­tralną kon­wer­sa­cję. – Nic dziw­nego, że umie­ram z głodu.


Teraz, kiedy to powie­dział, zauwa­ży­łam, że ze mną jest cał­kiem podob­nie.
Przy rodzin­nym śnia­da­niu mia­łam okropny nastrój i prze­łknę­łam naj­wy­żej
pół grzanki, a posi­łek w szkole był jak zwy­kle nie­ja­dalny. Z pewną
nostal­gią pomy­śla­łam o ape­tycz­nie wyglą­da­ją­cych kanap­kach i cia­stecz­kach
na sto­liku u lady Til­ney, które nas nie­stety omi­nęły.


Lady Til­ney! Dopiero teraz przy­szło mi do głowy, że ja i Gideon
powin­ni­śmy dokład­niej omó­wić szcze­góły naszej przy­gody w 1912 roku. W końcu rzecz mocno wymknęła się spod kon­troli i nie mia­łam poję­cia, co
powie­dzą na to Straż­nicy, któ­rzy w kwe­stii podróży w cza­sie zupeł­nie nie
znali się na żar­tach. Gideon i ja uda­li­śmy się w tę podróż z zada­niem
wczy­ta­nia lady Til­ney do chro­no­grafu (tak na mar­gi­ne­sie, na­dal nie
zrozumia­łam do końca powo­dów, ale wyda­wało się to nie­sły­cha­nie ważne:
cho­dziło chyba co naj­mniej o ura­to­wa­nie świata). Zanim jed­nak zdo­ła­li­śmy
to zała­twić, do akcji wkro­czyli moja kuzynka Lucy i Paul – naj­więk­sze
zło w całej tej histo­rii. Przynaj­mniej rodzina Gide­ona była o tym
prze­ko­nana, a on razem z nią. Podobno Lucy i Paul ukra­dli drugi
chro­no­graf i wraz z nim ukryli się gdzieś w cza­sie. Od lat nikt o nich
nie sły­szał – aż poja­wili się u lady Til­ney, wpro­wa­dza­jąc lekki chaos w spo­tka­nie przy popo­łu­dnio­wej her­batce.


Moment, kiedy w grę weszły pisto­lety, z czy­stego stra­chu wypar­łam z głowy, ale w pew­nej chwili Gideon przy­ło­żył do skroni Lucy broń –
pisto­let, któ­rego, nawia­sem mówiąc, w ogóle nie wolno mu było ze sobą
wziąć (tak jak mnie mojej komórki, ale z komórki nie można przy­naj­mniej
nikogo zastrze­lić!). Potem ucie­kli­śmy do kościoła. Przez cały czas nie
mogłam się jed­nak uwol­nić od myśli, że ta histo­ria z Lucy i Pau­lem wcale
nie jest taka czarno-biała, jak utrzy­my­wali to człon­ko­wie rodziny de
Vil­liers.


– A co powiemy w związku z lady Til­ney? – spy­ta­łam.


– No tak. – Gideon zmę­czo­nym gestem potarł czoło. – Nie żeby­śmy mieli
kła­mać, ale w tym przy­padku może lepiej byłoby pomi­nąć to i owo.
Naj­le­piej mówie­nie zostaw mnie.


I znowu ten jego roz­ka­zu­jący ton.


– Tak, oczy­wi­ście – powie­dzia­łam. – Będę przy­ta­ki­wać i trzy­mać gębę na
kłódkę, jak na dziew­czynę przy­stało.


Zało­ży­łam ręce na piersi. Dla­czego Gideon nie mógł się choć raz
nor­mal­nie zacho­wać? Dopiero co mnie poca­ło­wał (i to wię­cej niż raz!), a teraz zgrywa Wiel­kiego Mistrza Loży Straż­ni­ków!


Każde z nas wyglą­dało w sku­pie­niu przez okno po swo­jej stro­nie.


W końcu Gideon pierw­szy prze­rwał mil­cze­nie i to napeł­niło mnie pewną
satys­fak­cją.


– Co się stało, kot ci ukradł język? – Zabrzmiało to pra­wie tak, jakby
był zmie­szany.


– Co pro­szę?


– Moja matka zawsze mnie tak pytała, gdy byłem mały. Kiedy gapi­łem się
tak upar­cie przed sie­bie jak ty przed chwilą.


– Ty masz matkę?


Led­wie zada­łam to pyta­nie, zorien­to­wa­łam się, jakie było idio­tyczne. O Boże!


Gideon pod­niósł do góry jedną brew.


– A co myśla­łaś? – rzu­cił roz­ba­wiony. – Że jestem andro­idem zmon­to­wa­nym
przez wuja Falka i pana Geo­rge’a?


– To wcale nie jest takie absur­dalne. Masz jakieś zdję­cia z dzie­ciń­stwa?
– Pró­bu­jąc wyobra­zić sobie Gide­ona jako nie­mow­laka, z okrą­głą, miękką,
puco­ło­watą buzią i nie­mow­lę­cym mesz­kiem, musia­łam się uśmiech­nąć. –
Gdzie są twoi rodzice? Też miesz­kają tu, w Lon­dy­nie?


Gideon potrzą­snął głową.


– Mój ojciec nie żyje, a matka mieszka w Anti­bes, w połu­dnio­wej Fran­cji.
– Przez chwilę zaci­skał wargi i myśla­łam już, że znowu zamilk­nie na
dłu­żej, ale zaraz dodał: – Z moim młod­szym bra­tem i swoim nowym mężem,
panem „mów-mi-tato” Ber­te­li­nem. Ma firmę pro­du­ku­jącą pod­ze­społy z pla­tyny i mie­dzi do sprzętu elek­tro­nicz­nego i naj­wi­docz­niej inte­resy idą
świet­nie. W każ­dym razie jego szpa­ner­ski jacht nazywa się Kre­zus.


Byłam naprawdę zasko­czona. Tyle pry­wat­nych infor­ma­cji naraz – to było do
Gide­ona zupeł­nie nie­po­dobne.


– Och, ale na pewno faj­nie tam poje­chać na waka­cje, co?


– Tak, oczy­wi­ście – powie­dział kpiąco. – Jest basen wiel­ko­ści trzech
kor­tów teni­so­wych, a krany na tym kre­tyń­skim jach­cie są ze złota.


– W każ­dym razie wyobra­żam sobie, że lep­sze to niż nie­ogrze­wana wiej­ska
chata w Peebles – odrze­kłam. W mojej rodzi­nie waka­cje spę­dzało się
zasad­ni­czo w Szko­cji. – Gdy­bym miała krew­nych na połu­dniu Fran­cji,
jeź­dzi­ła­bym do nich na każdy week­end. Nawet gdyby nie mieli basenu ani
jachtu.


Gideon przy­glą­dał mi się, krę­cąc głową.


– Ach, tak? A jak byś sobie pora­dziła z tym, że co parę godzin musisz
prze­sko­czyć w prze­szłość? To chyba nie­zbyt eks­cy­tu­jące prze­ży­cie, jeśli
pędzisz aku­rat po auto­stra­dzie z pręd­ko­ścią stu pięć­dzie­się­ciu
kilo­me­trów na godzinę.


Ta histo­ria z podró­żami w cza­sie była dla mnie chyba jesz­cze zbyt nowa,
bym zdą­żyła się zasta­no­wić nad jej wszyst­kimi kon­se­kwen­cjami. Ist­niało
tylko dwa­na­ścioro nosi­cieli genu, roz­rzu­co­nych po róż­nych stu­le­ciach, i wciąż nie mogłam do końca pojąć, że jestem jedną z nich. Prze­wi­dziana
była wła­ści­wie moja kuzynka Char­lotta, która z wielką pasją
przy­go­to­wy­wała się do swej roli. Ale moja matka z nie­wy­ja­śnio­nych
powo­dów zamie­szała coś z datą moich uro­dzin i teraz mie­li­śmy pasz­tet.
Tak samo jak Gideon mia­łam więc do wyboru: albo w spo­sób kon­tro­lo­wany
prze­ska­ki­wać w cza­sie za pomocą chro­no­grafu, albo skok w cza­sie mógł
mnie zastać zawsze i wszę­dzie, a z wła­snego doświad­cze­nia wie­dzia­łam
już, że to nie jest zbyt przy­jemne.


– Musiał­byś oczy­wi­ście zabie­rać ze sobą chro­no­graf, aby co jakiś czas
pod­dać się elap­sji w bez­pieczną epokę – powie­dzia­łam.


Gideon par­sk­nął smutno.


– Tak, oczy­wi­ście w ten spo­sób można byłoby spo­koj­nie podró­żo­wać, a po
dro­dze jesz­cze zwie­dzić tak wiele histo­rycz­nych miejsc. Ale pomi­ja­jąc
to, że ni­gdy nie pozwo­lono by mi włó­czyć się z chro­no­gra­fem w ple­caku,
co ty byś wtedy bez niego zro­biła? – Spoj­rzał obok mnie przez okno. –
Przez Lucy i Paula został już tylko jeden, czyż­byś o tym zapo­mniała? –
powie­dział ner­wowo, jak zawsze, kiedy mówił o Lucy i Paulu.


Wzru­szy­łam ramio­nami i też zaczę­łam wyglą­dać przez okno. Tak­sówka w spa­ce­ro­wym tem­pie zmie­rzała w kie­runku Pic­ca­dilly. No, super. Popo­łu­dnie
w cen­trum mia­sta. Na pie­chotę pew­nie byli­by­śmy szyb­ciej.


– Ty chyba jesz­cze nie do końca rozu­miesz, Gwen­do­lyn, że odtąd nie
będziesz miała zbyt wielu oka­zji, by opusz­czać tę wyspę! – W gło­sie
Gide­ona pobrzmie­wała gorycz. – I to mia­sto. Zamiast wywo­zić cię na
waka­cje do Szko­cji, twoja rodzina powinna była raczej poka­zać ci wielki
świat. A teraz już za późno. Nastaw się na to, że wszystko, o czym
marzysz, będziesz sobie mogła zoba­czyć naj­wy­żej na Google Earth.


Tak­sów­karz wygrze­bał sfa­ty­go­waną książkę w mięk­kiej okładce, oparł się
na swoim fotelu i spo­koj­nie zaczął czy­tać.


– Ale… prze­cież ty byłeś w Bel­gii i w Paryżu – powie­dzia­łam. – Aby
stam­tąd udać się w prze­szłość i zdo­być krew tego tam, jak on się
nazy­wał… i tam­tych…


– No jasne – wpadł mi w słowo. – Razem z moim wujem, trzema Straż­ni­kami
i kostiu­mo­lożką. Świetna wyprawa. Pomi­ja­jąc fakt, że Bel­gia jest takim
nie­sły­cha­nie egzo­tycz­nym kra­jem. Czyż wszy­scy nie marzą o tym, żeby
poje­chać na trzy dni do Bel­gii?


– A dokąd byś poje­chał, gdy­byś mógł wybrać? – spy­ta­łam cicho,
onie­śmie­lona jego nagłym wybu­chem.


– Chcesz powie­dzieć, gdy­bym nie był obcią­żony tą klą­twą podróży w cza­sie? O, Boże, nie wie­dział­bym, od czego zacząć. Chile, Bra­zy­lia,
Peru, Kosta­ryka, Nika­ra­gua, Kanada, Ala­ska, Wiet­nam, Nepal, Austra­lia,
Nowa Zelan­dia… – Uśmiech­nął się lekko. – Mniej wię­cej wszę­dzie prócz
Księ­życa. Ale tak naprawdę nie ma co myśleć o czymś, czego ni­gdy w życiu
nie zro­bisz. Musimy się pogo­dzić z tym, że jeśli cho­dzi o podróże, nasze
życie będzie raczej mono­tonne.


– Pomi­ja­jąc podróże w cza­sie. – Poczer­wie­nia­łam, ponie­waż powie­dział
„nasze życie” i zabrzmiało to jakoś tak… intym­nie.


– To jest przy­naj­mniej coś w rodzaju rekom­pen­saty za tę wieczną kon­trolę
i zamknię­cie – odrzekł Gideon. – Gdyby nie było podróży w cza­sie, dawno
już bym umarł z nudów. To para­dok­salne, ale praw­dziwe.


– Mnie na pewno wystar­czyłby dresz­czyk emo­cji przy oglą­da­niu od czasu do
czasu jakie­goś emo­cjo­nu­ją­cego filmu.


Tęsk­nym wzro­kiem popa­trzy­łam za rowe­rzy­stą toru­ją­cym sobie drogę w korku. Chcia­łam już być w domu! Samo­chody przed nami nie ruszyły się z miej­sca nawet o mili­metr, co zda­wało się bar­dzo odpo­wia­dać naszemu
pogrą­żo­nemu w lek­tu­rze kie­rowcy.


– Skoro twoja rodzina mieszka na połu­dniu Fran­cji, to gdzie ty
miesz­kasz? – zapy­ta­łam Gide­ona.


– Od nie­dawna mam miesz­ka­nie w Chel­sea. Ale przy­cho­dzę tam wła­ści­wie
tylko się wyką­pać i prze­spać. Jeśli w ogóle. – Wes­tchnął. W ciągu trzech
ostat­nich dni spał rów­nie mało jak ja. Albo nawet jesz­cze mniej. –
Przed­tem miesz­ka­łem u mojego wuja Falka w Gre­en­wich, od jede­na­stego roku
życia. Gdy moja matka poznała pana Zaka­zaną Gębę i chciała wyje­chać z Anglii, zabie­ra­jąc mnie i brata ze sobą, Straż­nicy się oczy­wi­ście
sprze­ci­wili. Zostało prze­cież zale­d­wie parę lat do mojego pierw­szego
prze­skoku w cza­sie i musia­łem się jesz­cze wiele nauczyć.


– I matka zosta­wiła cię samego?


Byłam prze­ko­nana, że moja mama ni­gdy by cze­goś takiego nie zro­biła.


Gideon wzru­szył ramio­nami.


– Lubię wuja, jest w porządku, o ile nie zgrywa aku­rat Wiel­kiego Mistrza
Loży. W każ­dym razie na pewno jest mi tysiąc razy bliż­szy niż mój tak
zwany ojczym.


– Ale… – Nie­mal nie mia­łam śmia­ło­ści zapy­tać. – Tęsk­nisz za nimi? –
wyszep­ta­łam.


Znowu wzru­sze­nie ramion.


– Dopóki nie skoń­czy­łem pięt­na­stu lat i mogłem jesz­cze bez­piecz­nie
podró­żo­wać, zawsze jeź­dzi­łem do nich na waka­cje. Poza tym moja matka co
naj­mniej dwa razy do roku przy­jeż­dża do Lon­dynu, ofi­cjal­nie po to, żeby
mnie odwie­dzić, ale tak naprawdę raczej po to, żeby wyda­wać pie­nią­dze
mon­sieur Ber­te­lina. Ma sła­bość do ciu­chów, butów i sta­rej biżu­te­rii. I ele­ganc­kich restau­ra­cji makro­bio­tycz­nych.


Mamu­nia jak się patrzy, nie ma co!


– A twój brat?


– Raphael? Zro­bił się już z niego praw­dziwy Fran­cuz. Nazywa pana
Zaka­zaną Gębę papą i kie­dyś przej­mie to pla­ty­nowe impe­rium. Cho­ciaż na
razie nie zanosi się na to, żeby skoń­czył szkołę, leń paten­to­wany.
Bar­dziej go zaj­mują dziew­czyny niż książki. – Gideon poło­żył rękę za mną
na opar­ciu sie­dze­nia i mój oddech natych­miast przy­spie­szył. – Dla­czego
patrzysz na mnie taka zszo­ko­wana? Może jest ci mnie teraz żal?


– Tro­chę – przy­zna­łam szcze­rze i pomy­śla­łam o jede­na­sto­let­nim chłopcu,
który musiał zostać w Anglii cał­kiem sam. Wśród chro­nią­cych tajem­nicę
męż­czyzn, któ­rzy zmu­szali go do pobie­ra­nia lek­cji fech­tunku i gry na
skrzyp­cach. I do polo! – Falk nie jest nawet twoim praw­dzi­wym wujem.
Tylko dale­kim krew­nym.


Ktoś za nami zatrą­bił wście­kle. Tak­sów­karz pod­je­chał kawa­łek, w zasa­dzie
nie odry­wa­jąc się od lek­tury.


Gideon zda­wał się w ogóle nie zwra­cać na niego uwagi.


– Falk był dla mnie zawsze jak ojciec – powie­dział. Uśmiech­nął się do
mnie krzywo. – Doprawdy, nie musisz mi się przy­glą­dać tak, jak­bym był
Davi­dem Cop­per­fiel­dem.


Co pro­szę? Dla­czego mia­ła­bym myśleć, że jest Davi­dem Cop­per­fiel­dem?


Gideon wes­tchnął.


– Mam na myśli postać z powie­ści Karola Dic­kensa, a nie tego magika. Czy
ty cza­sem czy­tasz książki?


I to był znowu dawny, zaro­zu­miały Gideon. Już mi się mie­szało w gło­wie
od tych wszyst­kich uprzej­mo­ści i zwie­rzeń. I dziwna rzecz, pra­wie mi
ulżyło, że wró­cił ten poprzedni, okropny typek. Zro­bi­łam naj­bar­dziej
wynio­słą minę, na jaką tylko potra­fi­łam się zdo­być, i lekko odsu­nę­łam
się od niego.


– Szcze­rze mówiąc, pre­fe­ruję lite­ra­turę współ­cze­sną.


– Ach, tak? – W oczach Gide­ona bły­snęło roz­ba­wie­nie. – Co takiego na
przy­kład?


Nie mógł wie­dzieć, że moja kuzynka Char­lotta też przez całe lata
sys­te­ma­tycz­nie zada­wała mi to pyta­nie, i to tak samo aro­gancko.
Wła­ści­wie czy­ta­łam nie­mało i dla­tego chęt­nie jej odpo­wia­da­łam, ale
ponie­waż Char­lotta zwy­kle kwi­to­wała moje lek­tury sło­wami „mało ambitne”
i „dziew­czyń­skie głu­poty”, w pew­nym momen­cie miarka się prze­brała i zepsu­łam jej zabawę raz na zawsze. Cza­sem trzeba poko­nać ludzi ich
wła­sną bro­nią. Sztuka polega na tym, by mówić bez śladu waha­nia, a trzeba też wpleść co naj­mniej jedno nazwi­sko autora best­sel­le­rów,
naj­le­piej kogoś, czyją książkę rze­czy­wi­ście się prze­czy­tało. Poza tym
zasada brzmi: im bar­dziej egzo­tycz­nie i obco brzmi nazwi­sko, tym lepiej.


Unio­słam brodę i hardo spoj­rza­łam Gide­onowi w oczy.


– No, na przy­kład chęt­nie czy­tam takich pisa­rzy jak Geo­rge Matus­sek,
Wally Lamb, Pjotr Selvje­niki, Liisa Tika­ane­nen. Nawia­sem mówiąc, uwa­żam,
że fiń­scy auto­rzy są świetni, mają takie spe­cy­ficzne poczu­cie humoru…
Lubię też Jacka Augu­sta Mer­ry­we­thera, choć jego ostat­nia książka troszkę
mnie roz­cza­ro­wała. Helen Marundi oczy­wi­ście, Tahuro Yasha­moto, Law­rence
Dela­ney i rzecz jasna Grim­phook, Czer­kow­ski, Maland, Pitt…


Gideon wyglą­dał na zdez­o­rien­to­wa­nego.


Prze­wró­ci­łam oczami.


– Rudolf Pitt, nie Brad.


Kąciki ust lekko mu drgnęły.


– Cho­ciaż muszę powie­dzieć, że Ame­ty­stowy śnieg w ogóle mi się nie
podo­bał – mówi­łam dalej. – Za dużo pom­pa­tycz­nych meta­for, nie sądzisz?
Czy­ta­jąc, przez cały czas mia­łam wra­że­nie, że napi­sał to za niego ktoś
inny.


– Ame­ty­stowy śnieg? – powtó­rzył Gideon i teraz uśmie­chał się już
naprawdę. – Tak, mnie też wydał się strasz­nie pom­pa­tyczny. Nato­miast
Bursz­ty­nowa lawina bar­dzo mi się podo­bała.


Nie mogłam ina­czej, też musia­łam się uśmiech­nąć.


– Tak, Bursz­ty­nową lawiną naprawdę zasłu­żył sobie na austriacką
nagrodę lite­racką. A co sądzisz o Tako­shi Mahuro?


– Wcze­sne utwory są cie­kawe, ale uwa­żam, że tro­chę męczące jest to jego
cią­głe prze­ra­bia­nie traum z dzie­ciń­stwa – rzekł Gideon. – Z japoń­skich
pisa­rzy wolę takich jak Yama­moto Kawa­saki albo Haruki Mura­kami.


Teraz już chi­cho­ta­łam na całego.


– Ale Mura­kami ist­nieje naprawdę.


– Wiem – powie­dział Gideon. – Char­lotta poda­ro­wała mi jego książkę.
Kiedy następ­nym razem będziemy roz­ma­wiać o książ­kach, zare­ko­men­duję jej
Ame­ty­stowy śnieg. Czyje to było?


– Rudolfa Pitta.


Char­lotta poda­ro­wała mu książkę. Ach, jak to… hmmm… miło z jej strony.
Skąd w ogóle taki pomysł? I cóż oni jesz­cze razem robili poza gada­niem o książ­kach? Moje roz­ba­wie­nie ulot­niło się w jed­nej chwili. Jak mogę tak
po pro­stu sie­dzieć i paplać z Gide­onem, jakby nic się mię­dzy nami nie
zda­rzyło? Naj­pierw powin­ni­śmy sobie wyja­śnić parę pod­sta­wo­wych spraw.
Wbi­łam w niego wzrok i zaczerp­nę­łam głę­boko powie­trza, nie wie­dząc
dokład­nie, o co w ogóle chcę spy­tać.


„Dla­czego mnie poca­ło­wa­łeś?”.


– Zaraz będziemy na miej­scu – powie­dział Gideon.


Zbita z tropu wyj­rza­łam przez okno. Fak­tycz­nie – gdzieś w środku naszej
słow­nej potyczki tak­sów­karz odło­żył książkę na bok i kon­ty­nu­ował jazdę,
a zaraz miał skrę­cić w Crown Office Rowe w dziel­nicy Tem­ple, gdzie
mie­ściła się kwa­tera główna taj­nego sto­wa­rzy­sze­nia Straż­ni­ków. Chwilę
póź­niej zatrzy­mał samo­chód na jed­nym z zare­zer­wo­wa­nych miejsc
par­kin­go­wych obok lśnią­cego ben­tleya.


– Jest pan zupeł­nie pewien, że możemy tutaj stać?


– Wszystko w porządku – odrzekł Gideon i wysiadł. – Nie, Gwen­do­lyn,
zacze­kaj w tak­sówce, a ja pójdę po pie­nią­dze – powie­dział, kiedy
chcia­łam wysiąść za nim. – I pamię­taj: obo­jęt­nie, o co nas będą pytać,
tylko ja mówię, a ty mil­czysz. Zaraz wra­cam.


– Licz­nik bije – rzu­cił mru­kli­wie tak­sów­karz.


I on, i ja patrzy­li­śmy za Gide­onem zni­ka­ją­cym mię­dzy sza­cow­nymi
budyn­kami Tem­ple i dopiero teraz dotarło do mnie, że pozo­sta­łam tu jako
zastaw.


– Pań­stwo z teatru? – zapy­tał tak­sów­karz.


– Co pro­szę?


Cóż to za trze­po­czący cień nad nami?


– Mam na myśli te zabawne kostiumy.


– Nie, z muzeum. – Z dachu auta dobie­gały dziwne odgłosy dra­pa­nia.
Zupeł­nie jakby usiadł na nim jakiś ptak. Duży ptak. – Co to jest?


– Co takiego? – spy­tał tak­sów­karz.


– Wydaje mi się, że na samo­cho­dzie jest wrona czy jakiś inny ptak –
powie­dzia­łam z nadzieją.


Ale to, co prze­chy­liło głowę z dachu i spoj­rzało do środka, oczy­wi­ście
nie było żadną wroną. To był ten mały gar­gu­lec z Bel­gra­vii. Kiedy
zoba­czył moje prze­ra­że­nie, jego kocią twarz wykrzy­wił trium­fu­jący
uśmie­szek i fon­tanna wody pole­ciała na przed­nią szybę.
  
Nic nie zatrzyma miło­ści: ni rygle, ni bramy.


Przez wszystko przej­dzie.


Początku nie ma, od zawsze bije skrzy­dłami


i na wieki biła będzie.
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Zdzi­wiona, co? – zawo­łał mały gar­gu­lec.
Odkąd wysia­dłam z tak­sówki, zaga­dy­wał mnie bez­u­stan­nie. – Kogoś takiego
jak ja nie da się tak po pro­stu spła­wić.


– No dobrze, w porządku. Posłu­chaj… – Obej­rza­łam się ner­wowo na
tak­sówkę.


Kie­rowcy powie­dzia­łam, że muszę szybko wysiąść i zaczerp­nąć powie­trza,
bo jest mi nie­do­brze, i teraz spo­glą­dał na mnie nie­uf­nie, dzi­wiąc się,
dla­czego roz­ma­wiam ze ścianą. Gide­ona wciąż nie było.


– Poza tym umiem latać. – Na dowód tego mały gar­gu­lec roz­po­starł
skrzy­dła. – Jak nie­to­perz. Szyb­ciej niż wszyst­kie tak­sówki.


– Posłu­chaj mnie wresz­cie: to, że cię widzę, wcale jesz­cze nie zna­czy…


– Widzisz i sły­szysz! – wszedł mi w słowo. – Wiesz, jaka to rzad­kość?
Ostat­nią osobą, która mnie widziała i sły­szała, była madame Tus­saud, a ona nie­spe­cjal­nie sobie ceniła moje towa­rzy­stwo. Naj­czę­ściej skra­piała
mnie wodą świę­coną i się modliła. Bie­daczka była dość wraż­liwa. –
Gar­gu­lec wywró­cił oczami. – Sama wiesz: za dużo ścię­tych głów…


Znowu wypluł z sie­bie fon­tannę wody, wprost pod moje stopy.


– Prze­stań już!


– Prze­pra­szam! To tylko te nerwy. Drobne wspo­mnie­nie cza­sów, kiedy byłem
rynną.


Mia­łam nie­wielką nadzieję, że się go pozbędę, ale chcia­łam przy­naj­mniej
spró­bo­wać. Po dobroci. Schy­li­łam się więc do niego, aż nasze oczy
zna­la­zły się na tej samej wyso­ko­ści.


– Na pewno jesteś miłym face­tem, ale nie możesz ze mną zostać. Moje
życie jest już dosta­tecz­nie skom­pli­ko­wane i szcze­rze mówiąc, zupeł­nie
wystar­czą mi te duchy, które znam. Pro­szę cię więc, żebyś po pro­stu
znik­nął.


– Nie jestem duchem – odparł z urazą gar­gu­lec. – Jestem demo­nem. A raczej tym, co z demona pozo­stało.


– A jaka to róż­nica? – krzyk­nę­łam w despe­ra­cji. – Nie powin­nam widzieć
ani duchów, ani demo­nów, zro­zum to. Musisz wró­cić do swo­jego kościoła.


– Jaka to róż­nica? No rze­czy­wi­ście! Duchy są zale­d­wie odbi­ciami zmar­łych
ludzi, któ­rzy z jakie­goś powodu nie chcą opu­ścić tego świata. A ja byłem
demo­nem, kiedy jesz­cze żyłem. Nie możesz mnie wrzu­cać do jed­nego wora ze
zwy­kłymi duchami. Poza tym to nie jest mój kościół. Lubię się tam tylko
tro­chę poby­czyć.


Tak­sów­karz gapił się na mnie z sze­roko roz­dzia­wio­nymi ustami. Przez
otwarte okno samo­chodu sły­szał zapewne każde słowo – każde moje słowo.


Potar­łam ręką czoło.


– Nie­ważne. W każ­dym razie nie możesz ze mną zostać.


– Czego się boisz? – Gar­gu­lec ufnie pod­szedł bli­żej i prze­krzy­wił głowę.
– Dziś już nie pali się kobiety na sto­sie jak cza­row­nicy tylko dla­tego,
że widzi i wie coś wię­cej niż zwy­kli ludzie.


– Ale dzi­siaj ktoś, kto gada z duchami… och, i z demo­nami, ląduje w psy­chia­tryku – powie­dzia­łam. – Czy ty nie rozu­miesz, że… – Prze­rwa­łam.
To nie miało sensu. Po dobroci dalej nie zajadę. Zmarsz­czy­łam czoło. –
To, że mam pecha widzieć cię i sły­szeć – powie­dzia­łam tak szorstko, jak
tylko umia­łam – nie daje ci jesz­cze prawa do mojego towa­rzy­stwa.


Na gar­gulcu moje prze­mó­wie­nie naj­wy­raź­niej nie zro­biło żad­nego wra­że­nia.


– Ale tobie do mojego, szczę­ściaro…


– Mówiąc wprost: prze­szka­dzasz mi. A więc idź sobie, pro­szę –
prych­nę­łam.


– Nie, nie pójdę. Potem byś tylko tego żało­wała. Nawia­sem mówiąc, twój
amant wraca. – Uło­żył wargi w dzió­bek i zaczął gło­śno cmo­kać.


– Och, zamknij się. – Patrzy­łam, jak Gideon dłu­gim kro­kiem mija zakręt.
– I odwal się wresz­cie – wysy­cza­łam, nie poru­sza­jąc war­gami, niczym
brzu­cho­mów­czyni.


Oczy­wi­ście gar­gulca kom­plet­nie to nie ruszyło.


– Nie tym tonem, młoda damo – rzekł roz­ba­wiony. – Pamię­taj zawsze: jaką
miarką mie­rzysz, taką ci odmie­rzą.


Gideon nie był sam, za nim ujrza­łam zasa­pa­nego pana Geo­rge’a, który
musiał biec, aby dotrzy­mać Gide­onowi kroku. Już z daleka uśmie­chał się
do mnie pro­mien­nie.


Wypro­sto­wa­łam się i wygła­dzi­łam suk­nię.


– Gwen­do­lyn, dzięki Bogu – powie­dział pan Geo­rge, wycie­ra­jąc chu­s­teczką
pot z czoła. – Wszystko w porządku, moja panno?


– Ależ się zady­szał ten tłu­ścio­szek – wtrą­cił gar­gu­lec.


– Wszystko ide­al­nie, panie Geo­rge. Mie­li­śmy tylko parę… eee… pro­ble­mów…


Gideon, który dał tak­sów­ka­rzowi kilka jed­no­fun­to­wych bank­no­tów, rzu­cił
mi nad dachem samo­chodu ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie.


– …żeby zgrać się w cza­sie – dokoń­czy­łam, patrząc na tak­sów­ka­rza, który
krę­cąc głową, wypro­wa­dził auto z par­kingu i odje­chał.


– Tak, Gideon mówił już, że wystą­piły kom­pli­ka­cje. To nie­po­jęte, gdzieś
w sys­te­mie jest luka, musimy to grun­tow­nie prze­ana­li­zo­wać. I zapewne
prze­my­śleć na nowo. Naj­waż­niej­sze jed­nak, że wam nic się nie stało. –
Pan Geo­rge pod­su­nął mi ramię, co wyglą­dało tro­chę dziw­nie, ponie­waż był
nie­mal o pół głowy niż­szy ode mnie. – Chodź, moja panno, jest jesz­cze
parę rze­czy do zro­bie­nia.


– Wła­ści­wie chcia­ła­bym jak naj­szyb­ciej poje­chać do domu – powie­dzia­łam.


Gar­gu­lec wspiął się na pion kana­li­za­cyjny i powoli prze­su­wał się po
ryn­nie, śpie­wa­jąc przy tym na całe gar­dło Friends will be friends.


– Och tak, z pew­no­ścią – rzekł pan Geo­rge. – Ale dziś spę­dzi­łaś w prze­szło­ści zale­d­wie trzy godziny. Aby mieć pew­ność do jutrzej­szego
popo­łu­dnia, musisz teraz jesz­cze na parę godzin pod­dać się elap­sji. Nie
martw się, nic męczą­cego. Przy­tulna piw­nica, gdzie będziesz mogła
odro­bić lek­cje.


– Ale… mama na pewno już czeka i się nie­po­koi.


Poza tym dziś była środa, a to jest u nas w domu dzień kur­czaka z rożna
z fryt­kami. Nie mówiąc o tym, że cze­kała tam wanna i moje łóżko! Żeby w takiej sytu­acji obar­czać mnie jesz­cze odra­bia­niem lek­cji, to była
wła­ści­wie bez­czel­ność. Ktoś powi­nien mi po pro­stu napi­sać
uspra­wie­dli­wie­nie. Ponie­waż Gwen­do­lyn ostat­nio odbywa codzien­nie ważne
misje w cza­sie, należy ją w przy­szło­ści zwol­nić z wszel­kich zadań
domo­wych.


Gar­gu­lec wciąż gło­śno śpie­wał i musia­łam się dość mocno powstrzy­my­wać,
żeby go nie popra­wiać. Dzięki Sing­Star i popo­łu­dnio­wym kara­oke u mojej
przy­ja­ciółki Leslie świet­nie zna­łam różne tek­sty, także zespołu Queen, i dobrze wie­dzia­łam, że w tej pio­sence nie wystę­puje żaden ogó­rek.


– Dwie godziny wystar­czą – ode­zwał się Gideon, który znowu sta­wiał tak
dłu­gie kroki, że led­wie nadą­ża­li­śmy za nim z panem Geo­rge’em. – Potem
może jechać do domu i się wyspać.


Nie zno­si­łam, kiedy w mojej obec­no­ści mówiono o mnie w trze­ciej oso­bie.


– Tak, i już się nie może tego docze­kać – prych­nę­łam. – Bo rze­czy­wi­ście
jest bar­dzo zmę­czona.


– Zadzwo­nimy do two­jej mamy i wytłu­ma­czymy jej, że zosta­niesz odwie­ziona
do domu naj­póź­niej o dzie­sią­tej – powie­dział pan Geo­rge.


O dzie­sią­tej? Żegnaj, kur­czaku z rożna. Założę się, że moja por­cja dużo
wcze­śniej pad­nie ofiarą mojego żar­łocz­nego młod­szego brata.


– When you’re thro­ugh with life and all hope is lost – śpie­wał
gar­gu­lec.


Zsu­wał się po cegla­nej ścia­nie, na wpół fru­nąc, na wpół scho­dząc, by na
koniec z gra­cją wylą­do­wać obok mnie na chod­niku.


– Powiemy, że masz jesz­cze lek­cje – rzekł pan Geo­rge, bar­dziej do sie­bie
niż do mnie. – O swo­jej wycieczce do roku 1912 może nie powin­naś nic
mówić, bo ona myślała, że pod­dasz się elap­sji do 1956 roku.


Dotar­li­śmy przed kwa­terę główną Straż­ni­ków. Stąd od wie­ków kon­tro­lo­wano
podróże w cza­sie. Rodzina de Vil­liers wywo­dziła się podobno wprost od
hra­biego de Saint Ger­main, jed­nego z naj­słyn­niej­szych podróż­ni­ków w cza­sie w linii męskiej. Nato­miast my, ród Mon­trose, two­rzy­ły­śmy linię
żeń­ską, co dla rodu de Vil­liers zda­wało się zna­czyć tyle, że tak
naprawdę się nie liczymy.


To hra­bia de Saint Ger­main był tym, który wyna­lazł kon­tro­lo­wane podróże
w cza­sie za pomocą chro­no­grafu, i on wydał ten bez­sen­sowny roz­kaz, by
wszy­scy podróż­nicy w cza­sie zostali koniecz­nie wczy­tani do chro­no­grafu.


Obec­nie bra­ko­wało już tylko Lucy, Paula, lady Til­ney i jesz­cze jed­nej
niuni, jakiejś damy dworu, któ­rej imie­nia jakoś nie mogłam zapa­mię­tać.
Musie­li­śmy więc zdo­być po parę mili­li­trów ich krwi.


Pod­sta­wowe pyta­nie brzmiało teraz: co się sta­nie, kiedy cała dwu­nastka
podróż­ni­ków w cza­sie zosta­nie już wczy­tana do chro­no­grafu i krąg się
zamknie? Naj­wy­raź­niej nikt tego dokład­nie nie wie­dział. W ogóle, gdy
roz­mowa scho­dziła na hra­biego, Straż­nicy zacho­wy­wali się jak naj­bar­dziej
bez­wolne lemingi. Ślepe uwiel­bie­nie to przy tym pikuś!


Mnie nato­miast na myśl o tym całym de Saint Ger­ma­inie dosłow­nie ści­skało
w gar­dle, ponie­waż moje jedyne spo­tka­nie z nim w prze­szło­ści było
bar­dzo, ale to bar­dzo nie­przy­jemne.


Pan Geo­rge, sapiąc, wdra­py­wał się przede mną na schody. Jego okrą­gła
postać miała w sobie, jak zawsze, coś pocie­sza­ją­cego. W każ­dym razie był
wśród tej zgrai chyba jedyną osobą, któ­rej odro­binę ufa­łam. Pomi­ja­jąc
Gide­ona… cho­ciaż nie, zaufa­niem tego nazwać nie można.


Budy­nek kwa­tery głów­nej pozor­nie nie róż­nił się od innych domów w wąskich zauł­kach wokół kościoła w Tem­ple, gdzie znaj­do­wały się
prze­waż­nie kan­ce­la­rie adwo­kac­kie i gabi­nety wykła­dow­ców z Insty­tutu Nauk
Praw­nych. Ja jed­nak wie­dzia­łam, że kwa­tera jest dużo więk­sza i znacz­nie
mniej skromna, niż wyda­wała się z zewnątrz, i że roz­ciąga się przede
wszyst­kim pod zie­mią, na ogrom­nej powierzchni.


Tuż przed drzwiami Gideon mnie przy­trzy­mał.


– Powie­dzia­łem, że jesteś okrop­nie prze­ra­żona – syk­nął – więc jeśli
chcesz dziś wcze­śniej wró­cić do domu, gap się tro­chę głup­ko­wato.


– Myśla­łam, że cały czas to robię – mruk­nę­łam.


– Cze­kają na was w Smo­czej Sali – sap­nął pan Geo­rge. – Idź­cie przo­dem,
ja jesz­cze każę pani Jen­kins przy­nieść coś do jedze­nia. Pew­nie jeste­ście
głodni. Jakieś szcze­gólne życze­nia?


Zanim zdą­ży­łam wyra­zić swoje życze­nia, Gideon zła­pał mnie za rękę i szarp­nął, bym szła dalej.


– Jak naj­wię­cej wszyst­kiego! – zdą­ży­łam zawo­łać, odwra­ca­jąc się przez
ramię w kie­runku pana Geo­rge’a, nim Gideon wcią­gnął mnie do kolej­nego
kory­ta­rza.


Co chwilę poty­ka­łam się o moją długą suk­nię. A gar­gu­lec leciutko
pod­ska­ki­wał obok nas.


– Uwa­żam, że twój kochaś nie ma zbyt dobrych manier – ode­zwał się. –
Zwy­kle w ten spo­sób cią­gnie się kozę na targ.


– Nie pędź tak – powie­dzia­łam do Gide­ona.


– Im szyb­ciej będziemy to mieli za sobą, tym szyb­ciej będziesz mogła
wró­cić do domu.


Czy w jego gło­sie zabrzmiała tro­ska, czy też chciał się mnie po pro­stu
pozbyć?


– Tak, ale… może też bym chciała uczest­ni­czyć w roz­mo­wie, nie pomy­śla­łeś
o tym? Mam całe mnó­stwo pytań i po dziurki w nosie tego, że nikt nie
udziela mi na nie odpo­wie­dzi.


Gideon odro­binę zwol­nił kroku.


– Dzi­siaj tak czy owak nikt ci już nie udzieli żad­nej odpo­wie­dzi. Dziś
będą tylko chcieli się dowie­dzieć, jak mogło dojść do tego, że Lucy i Paul się na nas zacza­ili. I nie­stety wciąż jesteś naszą główną
podej­rzaną.


To „naszą” bole­śnie mnie zakłuło.


– Jestem jedyną osobą, która w ogóle nic o tym wszyst­kim nie wie!


Gideon wes­tchnął.


– Prze­cież już pró­bo­wa­łem ci to wytłu­ma­czyć. Teraz pew­nie jesteś
cał­ko­wi­cie nie­świa­doma i… nie­winna, ale nikt nie wie, co zro­bisz w przy­szło­ści. Nie zapo­mi­naj, że także póź­niej będziesz mogła udać się w prze­szłość i opo­wie­dzieć Lucy i Pau­lowi o naszej wizy­cie. – Prze­rwał. –
To zna­czy… mogła­byś opo­wie­dzieć.


Wywró­ci­łam oczami.


– Tak samo jak ty! A w ogóle dla­czego musi to być ktoś z nas? Czy
Mar­gret Til­ney sama nie mogła pozo­sta­wić wia­do­mo­ści? Albo Straż­nicy?
Każ­demu z podróż­ni­ków w cza­sie mogli dać list, z dowol­nej epoki do
jakiej­kol­wiek innej.


– Hę? – ode­zwał się gar­gu­lec, który teraz leciał nad nami. – Czy ktoś mi
tu może wytłu­ma­czyć, o czym mowa? Nic nie kumam.


– Z pew­no­ścią jest kilka moż­li­wych wyja­śnień – powie­dział Gideon i zwol­nił jesz­cze bar­dziej. – Ale wyda­wało mi się, że Lucy i Paul dzi­siaj…
jak by to powie­dzieć… zro­bili na tobie wra­że­nie.


Zatrzy­mał się, puścił moje ramię i spoj­rzał na mnie z powagą.


– Gdyby mnie przy tym nie było, poroz­ma­wia­ła­byś z nimi, wysłu­cha­ła­byś
ich kłam­li­wych histo­rii, a może nawet dobro­wol­nie dała­byś swoją krew do
skra­dzio­nego chro­no­grafu.


– Nie, nie dała­bym – zaprze­czy­łam. – Ale naprawdę chęt­nie bym
posłu­chała, co mają nam do powie­dze­nia. Nie zro­bili na mnie wra­że­nia
złych.


Gideon ski­nął głową.


– Widzisz, o to mi wła­śnie cho­dzi, Gwen­do­lyn. Ci ludzie zamie­rzają
znisz­czyć tajem­nicę, którą chro­niono przez setki lat. Chcą zabrać coś,
co im się nie należy. A do tego potrze­bują jesz­cze tylko naszej krwi.
Nie sądzę, by cof­nęli się przed czym­kol­wiek, żeby ją dostać. – Odgar­nął
sobie z twa­rzy kosmyk ciem­nych krę­co­nych wło­sów, a ja aż wstrzy­ma­łam
oddech.


O, Boże, jaki on jest przy­stojny! Te zie­lone oczy, pięk­nie wygięta linia
ust, blada cera – wszystko w nim było po pro­stu dosko­nałe. Poza tym
pach­niał tak ład­nie, że przez sekundę mia­łam ochotę poło­żyć mu głowę na
piersi. Ale oczy­wi­ście tego nie zro­bi­łam.


– Może już zapo­mnia­łeś, że my też chcie­li­śmy ich krwi? I to ty
przy­ło­ży­łeś Lucy pisto­let do głowy, a nie na odwrót – powie­dzia­łam. –
Ona nie miała broni.


Mię­dzy brwiami Gide­ona poja­wiła się zmarszczka.


– Gwen­do­lyn, pro­szę, nie bądź naiwna. Tak czy owak zosta­li­śmy zwa­bieni w pułapkę. Lucy i Paul mieli uzbro­jone wspar­cie, było co naj­mniej czworo
na jed­nego.


– Na dwoje! – zawo­ła­łam. – Ja też tam byłam!


– Pię­cioro, wli­cza­jąc lady Til­ney. Gdyby nie mój pisto­let, pew­nie byśmy
już nie żyli. A w każ­dym razie mogliby nam pobrać krew prze­mocą, bo
wła­śnie po to przy­szli. I ty chcia­łaś z nimi roz­ma­wiać?


Zagry­złam wargę.


– Halo! – ode­zwał się gar­gu­lec. – A może pomy­śli­cie też o mnie? Bo ja
się już cał­kiem pogu­bi­łem.


– Rozu­miem, że jesteś oszo­ło­miona – powie­dział Gideon znacz­nie
łagod­niej, ale z wyraźną wyż­szo­ścią w gło­sie. – W ciągu ostat­nich dni po
pro­stu zbyt wiele zoba­czy­łaś i usły­sza­łaś. Byłaś kom­plet­nie
nie­przy­go­to­wana. Jak mia­ła­byś zro­zu­mieć, o co tu cho­dzi? Powin­naś iść do
domu się wyspać. Pozwól mi więc teraz szybko to zała­twić. – Znowu zła­pał
mnie za ramię i pocią­gnął do przodu. – Ja będę mówił, a ty potwier­dzisz
moje słowa, dobrze?


– Dobrze. Powta­rzasz to już co naj­mniej dwu­dzie­sty raz – odrze­kłam
ziry­to­wana i zary­łam nogami w pod­łogę przed mosiężną tabliczką z napi­sem
Ladies. – Może­cie na razie zacząć beze mnie, ponie­waż od czerwca 1912
roku chce mi się do toa­lety.


Gideon mnie puścił.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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